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Jego Królewiczo wska Mość najdo- 
stojniejszy Arcyksi @ Anstryjocki 
Ferdynand d Fate, cywilny i wojenny Jenerał. 
Gubsrnator Galicyi , raczył opróźnioną przy ©X- 
pedyturze gubsrnijałaćj posadę drugiego adjunkta 
nadać dotychczasowemu  trzeciemu adjunktowi 
Rossigowi, & w Skutek tego opróźnioną tę 
ostatnia posadę adjunkta expedytury gubernijal- 
nćj, Janowi Backhaus, kanceliście guberni- 
jalnemu. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE, 
Ameryka. 

Podłny dziennika nowo jorsliega Advertiser 
Tomasz Blanchard, imię znane w dziejach wy- 
nałazltów, zrobił niedawno model, który wy- 
buchowi na statkach parowych ma zapobiódz. 
Molel ten wtem sposób jest urządzony, iż , gdy 
woda spadnie pod pewną Ilość, otwór, przez który 
sto ogień roznieca, zamyka sig sam przez Big, 
i dotad już otworzyć się nie može, dopokad zasob 
wody zaowu sty nio uzupełui Z tego powedu 
wybuch dla niedostatku wody, nawet preg naj- 
większój opieszałości iażynicra, jug p-stąpić me 
może. 

Najinajętniejszym obywatolem w Stanach Zje- 
dnoczonych jest obocnie Jan Jakob Astor, kupiec 
w Nowym Jorku (Niemiec, rodem z Falchrabstws), 
którego na 25 mil. dzlarów (60 000,000 zr.) co- 
nią. Szczepan Girord, który niedawno umarł 
w Filadelfii, wart byt (je: Gazeta amerykajaka 
dodaje) 12 milijonów dolarów. 


Biszpanija. 


7 Paryża otrzymano listy i gazety z Madrytu 
zd. 18go, 19%go, 2059 i 21go listopada, z Kó- 
rych Gaiigsaniego Messenger wyjmuje następa- 
jące wiadomości: »Qzóloe dskaty nad adresin 
ukończona w izbie drputonsaych dała 20go t rm, 
ateraz przystąpić mają Jo rozpraw nad pojedyń- 
czemi artykułami. lio:prawy bęłę bardzo burze 
liwo, a ich skutkiem wszyscy ministrowie wi- 
dzieli się zmmaszopymi rozyguhować w mas- 
sie. Dnia £1go przed samóm odejściem poc::9 
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Królowa wezwała wszystkich swoich minisirów 
by przybyli 0a radę ministeryjslną dla tarada 
nia się nad skladem nowego gabivetn. — W Sa- 
willi gwardyja nerodowa złożyła z posad wszyst= 
kich urzędników miasta, a na ich micjsce wy- 
brała meżów ultra liberalnćj partyi; w równym 
ezasie wezwano gubernatora liadyxu, hrabiego 
Cleoaa"d, ażeby rezygoował; sądią, że gwardyja 
narodowa tego missta projekt teu popićrać bę- 
dzie. W Sewilli mówione nawet, że zumierzają 
ogłosić niepodległość Andaluayi ji 

Pisrą z Bajoony pod daim 23 listopada: »Po 
śmierci paceelcika korlistów la Perdiz, który doia 
Ba października umorł zran odniesionych, naj- 
lepsze wojsko jego, mianowicie Nawarsjczykowie 
którymi Calveute dowodzi, połączyło sig pod SA 
jakim Quilez, atoli Munoz. komeodaut prowincył 
Caczres, dościgaał ie dnia 7. listopada koło Ca- 
Basyijas (w Kstremadurze), przeszło 100 ludzi wraz 
z neczelnikiem Quilez tiupum położył, dwudzie- 
stu z:brei wniewole e saxzte rozpędził. W po- 
łudołowój Awilli i Tołodo krążą jeszcze niektóre 
mniejsze i wiąnsze oddziały powstańców w lioc- 
bio kilkusst ludzi. — Munagorry powrócił 
zuowu na dawno swoja stanowisko pod Sare 
ivcz od tego czasu wielo mu ludzi zbiegło; me 
szą, 'Ż Espertoro wyduł rozkaz, ażeby go jako 
niepzzujscicla uważano; a wrazie schwytania roz- 
strzółano, Cóż poczcie zresztą ta tak zwana par- 
tyja »niepodległychć, bez wyteźnego i drielnege 
wsparcie Francyi i Anglii, którego bynajmniéj spv- 
dziówać się nie mořna? Mniemam, że to tak 
pieszczęśliwie wypadłe doświadc:enie powiano 
w końcu inaczój przekonać twierdzucych, że Na- 
warejrzykowie i Diskajczykowie jedyuło 2a sze 
swobody się bila.“ 

Według listów z Bejonny z dnia 24. listopudB, 
Don Carlos z dworem swoim przebywał dnia 22. 
wciąż jeszcze w Azcoitia. W Bajonale krążył: 
wieść o krwawój potyczce w Ry berze Nawarry ; 
słychać było težo, iż Sap Miguel i Agerhe zo- 
alali przea (ebrerę pobici koło el Almunia, na 
gościńcu 2 Calataynd do Saragossy; leca obie te 
wiości mało zoojdowsały wiary, równie jak owa 
druga pogłoska, że Maroto podał się do dymisyi 

Podłog listów z Barcelony (wdzieńnikach fönk 
cuzkich) na Wyspach Dalearakich miało wybuch- 
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nąć powstanie, a na wyspie Minorce ogłoszono 
prawo wojenne. 


Wielka Brytanija i Irlandyja. 


Reszyd Pasza, nowo-mianowany ambasador 
Suttana nx dworze St. James, przybył dnia 24. 
listopada w nocy do hotelu tureckiego poselstwa, 
w Regentspark, w towarzystwie trzech synów swo- 
ich, z których nojmłodszy ma siedm najstarszy 
pietngście lat, a których w Aogki na wychowania 
zostawić zamyśla, AE 

Mary w Staróm mieście Londynu (City) i w przy- 
ległych ulicach pokryte są poprzylepianemi obwie- 
azczeniami, wzywającemi majtków i chłopców 
okrętowych do służby na flocie, zapewniając im 
uwolcionia po trzech latach. Warunki werbo- 
wania są talk korzystae, że spodziówać się można, 
ił nekłonią bardzo wieie ludsi do służby. Ofia- 
rują miesięcznego żołdu 34 szylliogów , bez po- 
trącenia w przypadku choroby, w czsaie urlopu, 
podczas rozbicia okrętu lub niewoli; obiecują 
pizytóm przyjęcie do szpitala grenwichskiego dla 
rapnych lub za odznuczającą się służbę, zgoła 
przyrzekają wiołe rzeczy, zapewniających majt- 
kowi lepszy i bezpieczniejszy los, niż go miał 
dotąd. — Oprócz tych werbowań uzbrajają jesz- 
cze znaczną ilość okrętów wojennych wszelkiój 
wielkości w portach wojenaych, mianowicie w Porta- 
mouth; również z gorliwością uzupełuiają przez 
zacisg korpns manryoarzy, i pomnażają zapasy 
amucicyjne, jakoż miedzy ianemi rozpisano dv- 
stawę 100,000 kul 32-funiowych. 

Najnowsze doniesienia zWysp Zacho dnto-indyj- 
skich pomyślnie opiówają. Moerryni na wszyst- 
kich wyspach, także w Jamaice i Barbados, wró- 
cili do roboty; w Jamaice jeszcze tu i ówdzie pa- 
nowśły rozterki z powodu płacy, jaką obmyślić 
mają, lecz spodziówano się wkrótce zupełuego 
pojednania. Atoli najbliższe żniwa, w skutek 
trwających nieporozemień między osadnikami a 
Marzynami, oraz prze. wstrzymanie do pewnego 
czssu roboty, zapewne niestaty bsrdzo niepo- 
myslnie wypzdoą. k 

Jedna z gazet liwerpolakich donosi jako %zad 
ka osobliwość, iż w akutck riepomyślnych wia- 
tów w ostatnich pisciu doiach ani jeden o- 
kręt do porta w Łiwe”polu nie zawinał. 

Dzieńnik Montreal Transcrit wspomina o de- 
pes y prezydenta Stanów Zjedocczoaych do lor- 
da Darham, w kiórćj pirwszy donosi, że w No- 
wym-Jorka zawiązał się komitet z najwięcój 
wpły'u mających osób, dla prparcia nowego 
powstania w Kanadzie, i że w tym zamiarze o- 
tworzono pewny rodzaj pożyczki. Prezydent do- 
dał ʻe nie jest w stanie rozwiązać tego komi- 
tetu i žo sam rzad Stanów Zjednoczonych zmu- 


szony był wezwać mnilicyję, by zjednać uszano- 
wanie nsutrelności. Lecz środek ten ałaży spi- 
skowym li do dostania broni; zaleca przeto ad- 
minisiracyi augiolskićj, by się miała na bacz- 
ności. 

Gazeta Prescot- Sentinel donosi, Że w Stanach 
Zjednoczonych zakładaja loże celem wtargoienia 
do Ilanady i że członkowie obowizuja się uro- 
czystą przysięgą. Podejmają się tej jeszczo zi- 
my opanować Kanade. Z dragićj znowu strony 
rząd kanndyjski największa rozwija czynność. Sir 
G. Arthar, który b:talijany prowincyjoualne orga- 
bizuje, ofiarował uyoagrodzenia pe 2 funt. at. 
za każdego rekruta; 4000 karabinów i posiłki 
wojska nadeszły do Quebeck. Lord Durham wy- 
znaczył 2000 dolarów za ujęcie Thellora, atoli 
jenerał Mscdonałd miał powziać wiadomość, że 
tenże umkną: za granicę. — Pisma nowo jorskie 
poczytują wiadomości te za przesadzone. 


Francyja. 


Moniteur z d. 28go listopada zawióra list z po- 
żałowaniem, który Król w dniu śmierci msrszał- 
ka hrabi Lobau piaał do tegoż wdowy. 

Ponieważ powołanego na dowództwo gwardyi 
narodowćj departamentu Sekwany, jenerała Jac- 
qaeminot, nióma obecnie w Paryżu, przeto Itról 
hrabiemu F'riaat, jedaemu z jenerałów bryga- 
dyjerów pomie:łonćj gwardyi narodowćj, pora- 
czył tymczasowie jój dowództwo. 

Dnia 3Cgo listopada, jak juž wspomnieliśmy, 
rada stavu zajmowała się sprawą, która tak dla 
znaczenia osób, jakotóż z powoda niemałego pie- 
niężnego interesu, wielkiój jest wagi. Członko- 
wie familii Napoleona domagają się od mi- 
nistra finansów o zapłatą brzmiących na skarb 
dotacyj i asygnacyj , które od Cesarza dostali. 
W ciągu 100 dai i pośród przygotowań do nowój 
wyprawy, Carnot udowodnił Cesarzowi niedosta- 
teczność pieniężnych zasiłków. Napoleon prze- 
słał wezwanie do członków swojój familii, a ci 
ubiegali się w ofiarowaniu mu tego wszystkiego, 
czćm mogli w gotowiźnie, brylantach lub wexlach 
rozrządzać. Cesarz dla zabezpieczenia ich po- 
Życzki dał im asygaacyje do skarbu , z którego 
jemu samemu jeszcze należała się lista cywilna 
2a trzy piórwsze miesiące roka 1814. i zabezpie- 
czył ich na pewnym dochodzie ze sprzedaży 
drzewa. Wiadomo, że po dragió] restaaracyi 
ustawa z dała 1650 stycznia 1816. roku wszyst- 
kich członków familii cessrskićj wygoała z Fran- 
cyi, obrała ich z tego wszystkiego, co w darze 
z daki Cesarza otrzymali itylko bardzo krótkiego 
czesa dozwoliłaim na sprzedał reszty swych ma- 
jyrków. Podczas restauracyi nie było najmaiej- 
szego widoku, by uzyskać uznanie i wypłatę wyi- 


wzmiankowanych asygnacyj ; ale po rewolucyi 
lipcowój bracia i siostry, Cesarza upomnieli się 
o powrót aumm. które zaliczyli na potrzeby pań- 
stwa. Minister skarbu dotad żadania te odpierał 
zawsze ustawą z roka 4816. i późniejszóm roz- 

or*adzeniem z doia 25go marca 1847 , któróm 
wszelkie dawniejsze pretensyje za zgasłe ogło- 
szono. Przeciw tćj nchwale minisieryjalnćj Na: 
poleonidowie odwołali stę teraz do rady Stanu, 
Raport z tój sprawy zdał p. Gerando, z którego 
okazało się, że minister skarbu stosowność rady 
stanu zaprzecza, twierdzac, iż chodzi li o zasto- 
sowanie czysto-politycznój ustawy. P. (Galisset , 
adwokat hrabiego . Survilliera i większćj części 
członków familii cesarskićj, zbijał ten zarzut 
ministra i usiłował w obszerećj mowie wykazać 
gtosowność rady stanu. P. Ledro Rollin, adwoltat 
księcia Ludwika Bonapartego, występujacego jako 
gpadkobierca awój matki, Królowéj Hortenzyi, 
rzekł: »imieniem księcia Ludwika muszę ogra- 
niczyć się li oa pisemoćj jostrukcyi w tej apra- 
wie, ponieważ książę wyraził niedawno Żądanie, 
i2 nie chce być przed radą stanu bropionym, 
życząc zachować sobie prawo przedłożenia wła- 
dzom ustawodawczym kraju ważnych pytań, ztój 
sprawy wyniknać mogacych.s (Długie wrażenie ) 
— Urzędnik do odbićrania próśb, Marchand, 
sprawujący czynność publicznego ministra, 
wniósł , ażeby rada stanu przychyliła się do zda- 
tia ministra skarbu i oświadczyła się za niesto- 
sowna. Rada stanu uchwałę w tym względzie 
do dni ośmiu odłożyła. 

Pod napisem »Studencka sprawiedli- 
wosé w Paryż uc frankforiaka Oberpostamis- 
Zeitung zawióra nastepujacy ortykuł, pod wagle- 
dem zaburzeń spokojności, które d. Ż6go listo- 
pada otworzenie odczytów pana Lherminier 
przerwały : yLherminier jest profesorem i auto- 
rem. Daje odczyty o porównawczóm ustawodaw- 
stwie i między wielo ionémi książkami napisał 
także jednę o Niemczech. W dziele swojóm: »Po 
tamtój stronie Renuś — Xtóryto tytuł już oka- 
zaje, Że tam jest raj mądrości, źródło wazyst- 
kiego co piękne, skarbnicz ideów — znajduje wazy- 
stko wybornóm, 2 jednym tylko wyjątkiem: nie 
może pojąć, jak Niemcy , naród tak rozsadoy, 
ukształcony, w którym każdy trzeci człowiek jest 
prawie na-pół Platonem, moga tak długo ociagać aig 
a rowolacyją. Trzeba wiedzióć że Lhermioier 
pisząc przed trzema laty tę ksiązkę , był zatwar- 
działym demokratem. Dla zbudowania czytelni. 
ków przywołajmy w pamięć jedno krótkie miej- 
ace z tego dzieła: »Po tamtój stronie lienne : ZEE 
aden naród, nie wyjąwszy nawet Greków, nie posia- 
sda tyle, co Niemcy, organicanćj całości doktryn 
»i gystemów , obejmujących krainę wiedzy ludz- 
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skićj; rzec można Że Niemcy 19go wieku zebrali 
»razeai metalizyke rodzaju ludzkiego. Pec po 
»co ten wielki ruch idsów P Po co to gruntow- 
»ne zajmowanie się aszystikiemi gałęziami wie- 
vdzy i badań ? Maszli pojedyńczy cełowiek zgi- 
»nać w tym z» męcie pojgó absalutnych a za nim 
staką sama kołeja pójść naród ? Tym sposobem 
»up»dla lod,ja. Bardzo woreśno przebiegła ona 
»pole nadzmysłowych spekulacyj, i tem zajęta 
sżyć zapomniała. Niemcy wiedrąc o sile swo- 
»jej, ideje w działal oic wprownadcą. Użyżniające 
»myśli nie powinny być wiecznie w muzgu zam- 
skoięte. Fraucyja dała przyklad: po rosumo- 
»wćm przekszalcenia nastąpiło polityczne. Mira- 
»beau nastal po Wolierze Uznana prawda za- 
psiosowana byc pragnęła; Francyja dla słaay swo- 
»jój usłuchała tego prawa. Niemcy nie pozosta- 
Vog w tyle. Oone patrzaiy na nas; pojęty nas, 
»bo nasza metoda była proèta ; gdy czas przyjdzie, 
omyśli na czynach wycisną.6 Propaganda na kaž- 
dym stołku siedzi; nie lęka się ona Żadnych wy- 
boczeń ; pie jest bynajmoićj samolubna; udzie- 
lid, co ma dobrego w sobie, jest dla nićj roz- 
kossa; ponieważ unród niemiecki zwleka rewolu- 
cyję, więc przez Lhermisiera przemawia doń pro- 
paganda imieniem sławy literackiej ; kiedy mie- 
liśmy Kanta i Fichtego, nie powiono zatćm mi- 
Dad, ażebyśmy takze Robrspierra i Dantona nie 
mieli. Lhermiuier nie był jednak prawym apo- 
bolem francuzko-demagogicznóćj wiary ; idea prze- 
kształcenia słabo tylko w nim sio zakorzenila; 
po ramachu Fiescha zaczał z soha być w nie- 
zgodzie; przeciw Alibaudowi aam się rzucił do 
pióra; r. 1838 zupełnie się nawrócił i przeszedł 
Ġo obozu ministrów ; tego paityja jego przeba- 
czyć mu nie mogła; młoda Francyja podjęła się 
ukarać go za to ods:ozepieństwo: D.26 listopada 
r. 1838 dowiedział siç Lherminier, dla czego Nicm- 
cy jeszcze się rociagają*; pie podoba arẹ mu to 
wcale, że młodsi ludzie , których jako słucha: 
czów uczyć zamierzył, nie dah mu przyjść da 
słowa 1 »msśli swoje DA czynsch wycisnęli.a — 
Wszystsie gazety paryzkie opisuja to zgorszenie; 
pajmniój jest takich, które je wyłącznie gania ; 
sodszczepieńcowi stzło się lo. na co zasłużył; 
taki jest główny pomysł wielu uwag o tjm przy- 
padku Tylko Journal des Debats 2 osira od- 
zywa się nagana i przypOszcza, że wazyse, pra- 
wi ludzie zapewno się oburzyli tym wypadkiem. 
Gdy w południe Da kurs panki prolesora snlę 
otwarto, siudenci wraz z ianemi ciekawezni osobae 
mi tłumnie ją zajęli; mówią, iż się zebrało o- 
koło dwóch tysięcy ludzi, prawi» wszyscy z po- 
sianowieniem nie słuchania co profesor powiś, ale 
aby on słuchał co oni mu powiedza. [Lhermiviera 
wywoły wano renegatem, wygwizdano go, obrzucono 


galkami z pspióru i miedziakami; haoichną zoia- 
wagę tę wytrzymał oo prcez pół godziny; wciąż 
usiłował przyjść da głoau, ale każda razą prze- 
krzyczano go wołaniem: »Precz 1e' zdrajcą | Na 
latarnię ronegatal« — Lhermisier ustąpił na- 
roszcie i cofnąt się do przyległego gobinetu; 
szalona tłaszczn wysadeiłs drewi i popsuła sprzę- 
ty w gabinecie ; Lhecmiolec widrąc sią tagrożo- 
nym, przemówił do wdziórającego się tlamu: 
„Że tu atóma żandarmów dla obrony mojego ży- 
»cia, to dla tego się stało, posiewaź władze czą- 
»dowe prosiłem usilae, by mnie samego w 
ywaszóm kole . zostawiono. Nie sądziłem 
»mieć ze zbójcami do czynienia; 
pizepaśćcie mnie! »/ tradnością zdołał dostać sig 
ma ulicę; Kkrzykacze ścigali go aż do pomieszka- 
nia, i tam dopióro na weawsnie policyi rożoseji 
się. Tymlo sposobem w lat dziewięć po Tewo- 
łucji iipcowój pojmują wolaość w stolicy Fraa- 
cyi. Uczony zostaja publicznie wysrydzocym i 
zhańbiony'm, a to dla tego, że chciał użyć wro- 
dzonego, tylko przez tyranów ducha zapre6Cia- 
nego prawa i zmienił zdanie swojo o rzeczach 
politycznych. Jeżli liherminier , jak opotycy- 
ja powiada, zewnetrenemi korzyściami doł się 
nakłonić, iż przeszedł do partyi miuisteryjal- 
nćj. uczniom jego, jeźli u rsztą przynale?y im 
urząd cenzorów, zostawał jeden tylko sposób da- 
nia uczuć. profesorowi, że ganią jego postepok ; 
rależało im nie być na odczytach. Journal des 
l)ebats swoje zdanie sprawy o tém zgowszaniu 
kończy w nastepujacy sposób: vMaż, którego 
nienawiść anarchistów ściga az do woętrza au 
mienia pablicyety, maż ten z sercem i telea- 
stem, należy odtąd donas; wianiśmy mu pomos 
»i współczucie; do towarzystwa należy dać ina 
pobronę: nia wątbimy, iż rząd ten dług towa- 
yrzestwa uiści.« — Słychać było że Lherminier 
chciał wa czwartek (l. 29go listopad:) powtór- 
nie doświadczyć otwarcia ka-su nauki. Miał- 
ster spraw gwowocirzaych, p. Monelivot, jeszcze 
tego sriaego wieczora, po zaburzenia uczniów, 
kazał go do sicbie przywołsć. W nocy na gma- 
chu szxoluyra poprzyl«piane byty pisna, Syra- 
Żające sie w różoy apnavb przeci e odstępcy, lecz 
zraca poodrywali żoałudzy policyjni. « — N»jnowe 
szy Moniteur zd, 20. listopada d nosi, 7e minister 
publicznego oświóconia zas uspendował tym- 
czasowie kurs nausi paaa Lhermi- 
pier. 

Na mocy królewskiego rozporzadzenia z doia 
26. listopada, gwardyja narodowa mia- 
ata Metz rowiązsoą zastała. — Moniteur po- 
daje następujace objsánianis o tyra, przez ostre 
staccic się władzy municypaloój æ zosczoą licz: 
ba oficórów gwardyi narodowój w Metz, spowo- 


dowanym wypadka: sBarmistez (mairs) miosta 
Metz awołat hyt, jak zwyczaiuie, oficerów gwar- 
dyi nar-dowój, dla odwidzenia iz corpore nowe- 
go prefokta departamentu Mozeli, Wszyscy pra- 
wie ofieórowie bylh posłusznymi temu wozwą- 
niu; zgromad.iło się ich niemal deiewiąćdci2- 
siecia w gmachu butmistrzowstwa, w chwili, gdy 
w urzędowym ubi>rze, okryty swemi insygni- 
jami, ulkasat się burmistrz, który miał stanąć 
na ich cielo. — Ale zaledwo wstąpił do po- 
koju, gdy pułkownik legu przemówiwszy do 
niego 2 popędliwościa, cbrażliwemi słowy oświade 
czył, iż z powodu reuconój na viego przez bar- 
mistrza nienawistnćj potwarzy, ani on ani tól pod 
d.wód:twein jego zostający oficóro ie nie skło- 
ni. sią bynajimaiój do uczynienia pod taki:n pa- 
tronatem aby jednego kroku — Nato barmistes 
obróciaszy się do oficórów stojacych w Kole, 
wyjaśnił im spokojnia I z powagą wszystkio oko» 
liczasści wypadku, do których puikownił wla- 
śnie zmierzał w swćj mowie. — Jikoż wsaméj 
rzeczy burmistrz na posiedzeniu rady muoicy* 
plaj w odpowiedzi oa wymierzoa» do niego 
zapytanie opowi»dał , iż pewien olicór sztabowy 
gwardyi oarodowćj udał aiu bił do j-duego kup- 
ca w Metz, a niczasiawszy nikogo, jak tylko żo- 
D9 w domu, wezwął takowę, w niebytności jéj 
riołzonka , aby sama petycyję o reformę wybo- 
rów p-dpissła. Po skończooćm posiedzeniu, pol- 
kowai starał się radawac falsz temu sEBatniu, 
a dzieńnik v/ndependent de la Mosellea amie- 
Ścił liat, w którym padimieuiona kobiéta oświad 
czyła, iż pulkownik gwardyi narodowćj w samój 
rzeczy przed nią tęn krok uczynił. — Po wyja 
śnieciu tćj sprawy, jeden z olicórów wecwał swych 
towarzyszy imieniem nalóżnego posiuszeństwa i 
subosdynacyi dla rady muovicypaloćj, aby przy- 
łaczyli sią do burmistrza, który w i6m miejscu 
działał z godnością i charakterem piórwszćj ma- 
gistratuslnój osoby. — Łecz roisadoych tych a- 
wag nie usłuchała jak tylko mała hesba oficó: 
rów; większa część zaś zapoznawnjąc zusady in- 
stytucyi gwasdyi narodowój, która ustawa poddaje 
pod bezpośredzią uładzę burmistrza, oświadczy- 
ła, iż noie zcióryi, aby jej burmistrz towarzyszył, 
i udała się a puihownikiem prosta droga do pro- 
feltury. 

Pisza z Algieru pod d. 17. listopada : W sku 
tak oststoich wiadomości z Oranu, Abd-el-Itader 
atoi zawsze jesicze pod Ain Mandy. Armija jego 
znecznio Oszczupłała. — Spodziewają się w Al- 
giorze Żandarihów, do pełaienia służby dla boz- 
pieczoństwa w dolioie Metytsza 

Bełgija. 
Do amszterdamskiego dzieńnika Avondbode 
piszą z Bruxelli pod d. 25. listopada co następuje : 
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»Holeadersko-belgijska sprawa zatrudnia ciagle 
publiczna uwagę, a podczas gdy belgijskie pisma 
patryjotyczoe artykuły pism holenderskich zbi- 
jać się ntaraja, rząd belgijski uzbrajać się nie 
przestaje, tak dalece, iżby muiemać można, że 
żądania izby reprezentantów mocą oręża wspić- 
raó zamyśla. W przyszłym tygodniu, jak sły- 
chać, ma być od i:b dla minisieryjam wojny 
nadzwyczajny Kredyt żądany, celem zakupienia 
8000 koni pod jazde i artyleryje , tadzieź zapasu 
Żywności i furaża; żądać beda także pieniędsy 
na założenie wzdłuż Skaldy i od strony prowincyj 
fłandryjskich warowni. Zanim to nastapi, wy- 
dano do jenerałów różnego gatunku broni roz- 
kazy, aby nadzwyczajną mieli baczność w tćj 
micrze, a minisier wojny sam oglądać bodzio 
najważniejsze punkty linii obrończćj. Ź abro- 
jowni w Doornik , Ath , Bergen, Ypern i Ostendy 
Wwyprowadrają od dni kilku do granic północ 
mych znacina ilość ładunków, kal i bomb, tu- 
dzież inoych zapasów wojennych , jak gdyby 
w samój rzeczy wkroczenie do Holandyi przy- 
gotować chciano. Była także mowa o przenie- 
-Bieniu głównój kwatery jednego z oddziałów bel- 
gijskicgo obozu do Antwerpii, lecz zdaje się, 
iż odstąpiono od myćli uciśpienia miasta , które 
i tak już wiele przez rewolucyję ucierpiało. — 
Odjazd liróla Leopolda do Paryża aż do pićrw- 
szych dni miesiąca grudcia odłożonym został. 
Zdaje się, iż wprzódy oczekiwać zamyślają od- 
powiedzi na notę, którą panu Van de Weyer kon- 
ferencyi doręczyć polecono, a w którćj sprawy 
terytoryjalnój dotknieto. Sądzą, iż Belgija za 
części lusembarga i Limburga do Holandyi 
przypadające, pieniężne wynagrodzenie oliaro- 
wać miałz. 

Duieńnik Commerce Belge utrzymojo mieć 
wladomość, iż u dworu jest mowa o nowćj po- 
dróży Króla do Paryża. Nadmienione pismo do- 
daje, iż podróż Króla zapewne jeszcze przed 
otworzeniem francuzkich izb nastapi, albowiem 
podłag wszystkich doniesień zdaję sie „iż Ludwik 
Filip w mowie, którą na dniu 17. grudnia po- 
siedzenia izb zagai, ukończenie belgijskiej spre- 
wy zapowiedzićć zamyśla. 

mmm © >> 


Wiadomości handlowe i przemysłowe. 
(Nieurzędewe.) 


Targ na woły we Lwowie d. 19. listopada 1838. 


Przypędzonych 98 sztuk wołów w 5 partyjach, 
sprzedano rzeźnikom tutejszym , a mianowicie: 
Schulem Wiser z Rozdołu, 20 sztuk, ważących 
mięsa 12 1/2, a loju 1 1/4 kamienia, po 83 zr.; 
Mojżesz Jankel Bauer z Rozdoła, 12 eztuk, wa- 


Żących mięsa 14 1/4, ałoju 13/4 kamienia, pe 
92 sr. 30 kr.; Herz Griinschlag z Rozdołu , 13 
sztuk , wa?acych mięsa 13 1/2, a łoju 1 1/2 ka- 
mienia, po 87 zr.; Fischel Dimaad z Rozdołu, 
3u sztuk, ważacych mięsa 17, a łoju 21/4 ka- 
mienia, po 110 zr.; Samuel Silber z Szczerca, 
17 sztuk, ważących mięsa 13 3/4, a łoju 14/2 
kamienia, po 87 zr. 30 kr. w. w. 
Dnia 26. listopada: 

Przypędzonych 52 sztuk wolów w 3 partyjach , 
sprzedali a miaoowicie: Chaim Hersch Pohl 
z Brzeżan, 16 sztuk, ważących mięsa 14, a 
łoju 13/4 kamienia, po 97 zr.; Dawid Schaf- 
fel z Bóbrki, 20 sztuk, ważacych mięsa 15 1/4, 
a łoju 2 Uamienie, po 100 zr.; Joel Sternberg 
z Kamionki, 16 sztnk, ważacych mięsa 10, a 
łoju 1 kamień, po 50 zr. w. w. 

Chleba przywieziono do Lwowa od 15, do 
30. listopada: 1440 cotn. 77 funtów, a maki: 
6440 cetnarów 70 funtów. 


Warszawa d. 14, listopada 1838, Coraz ja- 
Śnićj pokazuje się, że spekulanci płacili tego 
roku dsłeko drożćj za wełnę polską aniżeli była 
Warta. Weina poleńa nie może sie wspólubie= 
gać ani w Anglii z wełna australska, ani „na 
stałym lądzie z podobnemi jój gatonkami z ia- 
nych krajów, dla tego przeszioroczna prawie 
wszystka leży na składzie po różnych miastech; 
w samym Wrocławiu jest jéj 25,000 cetnarów, 
czego dotad nie bywało. Do Rossyi tego roku 
nic nie idzie, przeszłego przecie poszło kilka 
tysięcy cetnarów. Ani się więc spodziewać, aby 
tego roka mogła znacznie podskoczyć w cenie. 
Właściciele nie mają się wprawdzie czego żalić 
i na teraźniejsze ceny, bo wełna i tak większy 
przynosi im dochód aniżeli iane płody, a z cza- 
sem z upowszechnieniem się owczarstwa i tego 
zysku ubywać im będzie. 

Itartolla nadzwycanjnie się zrodaiły, okowita 
więc, którój cena stosuje się u nas zawsze do 
urodzaju kartoili, apadła na 1 złp. 24 gr. bea 
opłaty podatku , gdy pni zasem za granicą przez 
drożyzne zboża w wyższćj utrzymuje się cenie, 
aniżeli była na wiosnę. - 

Cynk drożeje, ione kruszce także w dobrój 
są cenie, fabryki zaś przerabiające wełnę lub 
bawełnę w najopłakańszym sa stanie. 

2 z (Preus, Hand, Zeit.) 
e m 

Na targach warszawskich i praskich od 25. li- 
stopada do 1. b. m. płacono za Korzec Żyta złp. 
13 gr. 9, pszenicy złp. 31 gr. 6. 

Kurs giełdy warszawskićj dnia 4. grudnia 1838: 
Za wexel na 150 zr. za 2 miesiące do wypfa- 
cenia w jie żądają złp. 612; za dukaty ho- 
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lenderskie nowe Żądaja złp. 19 gr. 20; za pol- 
skie listy zastawne białe bez kuponu (wa:tość 
kupona złp. 1 gr. 21) żądsją złp. 92. (Gaz. Por.) 


Z Szlązka Pruskiego w grudniu. Ile u Das 
pokopu na zboże, tyle jest trudności w spie- 
miężeniu przędziwa lnianego ; cetnar najpiękniej- 
szego dostanie za 4 talarów pruskich. Faka ta- 
niość bardzo sprzyja naszym przędzalniom , mogą 
bowiem dobierać sobie jak najpiękniejszego przę- 
dziwe, a tém samém ustalić wziętość swojćj 
przędzy, mającój nadzwyczajny pokup. — Fa- 
bryki cukru z buraków w najlepszym są ruchu, 
ale nigdzie zasłyszóć nie można, ozy wyrabiają 
a zyskiem lub strata, co bardzo jest rzeczą po- 
dejrzana. — O wełnę ciagle się dopytuja , w kil- 
ku owczarniach targuja z przyszłój strzyży. 
Wielki jest pokup na skórki niestrzyżone Z o- 
deszłych owiec, wielu kupców zajmuje się tym 
handlem i dobrze płuca; szczęściem nie można 
im tyle dostarczyć, ileby chcieli, bo do tych 
czas nie ałychać, aby gdzie owce odchodziły. 

(Preus, Handi, Zeit.) 


Lipsk d. 29. listopada 1838. Zdaje się, Że 
fabiyki cukru z buraków w naszój okolicy skapo 
wypłacają się właścicielom. (Preus, Handl, Zeit, 


Kilka uwag o koniach arabskich i syryjskich, 


W dligemeine Zeitung z d. 14. i 15. listo- 
pada r. b. znajdujemy list podróżującego po Gre- 
cyi, Turcyi i Egipcie księcia Pùckler-M skau do 
hrabiego R. de Veltheim. List ten (datowany 
z Aptyjochii z d. 25. września r. 1838) zawićra 
wiele mnićj dotad w Europie znanych szczegó- 
łów o koniach arabskich i syryjskich i o handlu 
temiź końmi. Żałujemy, Že dla szczupłości miej- 
aca, na niektórych tylko wyjątkach poprzestać 
musimy. 

Itsiażę Póckler-Maskau zabawił w tym roku 
czas niejaki w Syryi, przy czém odwidził Emira- 
Baschira (wielkorządzcę Druzów) w jego stolicy 
Deir el Kammer, przepędził kilka miesięcy w 
Damaszku, Homs, Hama, Aleppo i w pogra- 
nicznych. puszczach , — i zakupił u rozmaitych 
hord siedm ogierów i trzy klacze najszlachetniej- 
ezćj raty. 

W całćj Syrył (słowa sa tegoż ksiecia) mało 
można znaleźć dobrych koni; istniejące tu rasy 


są jaż skrzyżowane i to w polowie tylko z krwią 
arabską. Sam Emir-Beschir na podarunki dla 
Mehmeda Alego, lbrahima Paszy, lub też dla 
innych Paszów, kupuje konie od Arabów. Ogla- 
dałem ja wszystkie jego stajnie w Deir-el-liam- 
mer, i mimo Że za konia żadaja tu 50 do 60 
kios *) a nawet i więcćj, nie wzięła mię ochota 
kupić ani jednego; konie umieszczone w ciem- 
nych stajniach i jak wieprze tuczone, nie wy- 
prowadzaja za próg całemi tygodniami. Ani wąt- 
pie, Że takie złe z niemi obchodzenie się u Tur- 
ków powszechne, wiele do ich złego stanu przy- 
czyniać sią musi. Atoli, nawet i przy najlep- 
szóm obchodzenia się, konie chowu Emira-be- 
schira nie mogą nigdy stanać w równi z praw- 
dziwemi arabskiemi, o czém z naocznego poró- 
wnania najzupełnićj się przekonałem. Europej- 
czykowie , którzy się dali uwieść mocną budową 
i okazała postawą tych koni, bardzo tego poż- 
nićj pożałowali. Obrotny Emir Beschir uchodzi 
tu za psjpićrwszego handlarza końmi, korzysta 
jak może z nieznawstwa Europejczyków, pokazuje 
często w Syryi za lada jaki pieniadz nabyte ko- 
nie od chłopów i podsuwa je Furopejczykom za 
ogromne sammy, jako konie własnego chowu. 


W Dameszku, Homs, Hame i Aleppo można 
niekiedy dostać przednich koni od takich osób 
prywatnych, które je nabyły źrebiętami z rak 
samychże Arabów ; ale rzadko się to trafi, bo 
Turek zie sprzeda nigdy konia, z którego jest 
bardzo zadowolony ; cudzoziemcom dostaja się 
tedy gorsze. Chyba z braku pieniędzy (najczę- 
ścićj między oficerami tureckimi) lub z przesada 
można czasem szczęśliwie Korzystaó; — ja sam 
nabyłem ostatnim sposobem dwa konie: jednego, 
który mie?! znamię roduime złowróżbe. dla właści- 
ciela, a drugiego, który nie dawał ujeżdżać się, 
unosił kilka razy właściciela i zrzucił go; — po 
cztórotygodniowóm dobrém obchodzeniu się z nim 
ułaskawiłem go jak baranka, do czego skłonne 
sa wszystkie prawdziwe konie arabskie, aby ich 
tylko gwałtem nie narowić. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 

*). Jedna kiesa wynosi cokolwiek więcćj jak 10 czer-- 

wonych złotych lioleaderskich. 


TEATR POLSKI. 


Jutro: Król Lear, trejedyja w 5 aktach z prologiem. 


Do dzisiejszej Gazety dołączone jest uwiadomienie księgarni Wilda, 
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